towa _aiszczona ryczałtem. 


Dziś 8 stron. 


Miennik łódzki 


Poniedziałek, dn. 2 maja 1932 r. 


| 


nocna: ul, Cegleiniana N 19, telefon 134-86. 
laktor przyjmuje od godz. 5—7 wiecz. 


|| Cena 


Admini 
Reklamacje 


15 g: 


Rok II. 


fa; ul. Pi 
przyjmuj: 


Pierwszy Waja wPolsce 


Uroczystości święta robotniczego 


zakłócone wystą pieniamikomunistycznemi 
Dwóch zabitych--szereg osób rannych. 


WARSZAWA, 1.5 (PAT.) Dzień dzi- 
siejszy w stolicy minął zupełnie spo- 
kojnie. 

Wszystkie zapowiedziane manifesta- 


cje odoyły się według ułożonego planu | 


w atmosferze porządku. Jedynie małe 
grupy komunistów od 80 do 100 osób 
usiłowały sporadycznie urządzać manife- 
stacje, które jednak były bez trudu li- 
kwidowane przez policję 

Około godz. 11 poczęły przybywać 
na Plac Teatralny pochody dzielnicowe 
i organizacje PPS. d. Fr. Rewolucyjnej. 


Po przemówieniach uformował się po- | 


chód który przeciągnął przez miasto 
PPS. CKW. zebrała się na Placu sma 
bowskim, skąd pochód w heżbie. kil 
tysięcy osób udał się na Plac Teatral- 
ny, gdzie przyłączyły się do niego nowe 
grupy. Związek Związków Zawodowych 
urządził’ w południe w sali teatru No- 
wości akademię na której przemawiał 
m. in. b. min. Moraczewski. 

W dzielnicy żydowskiej odbyły się 
wiece i pochody N3PP., Poalej-Sjon — 
prawicy i Bundu. 


Komuniści strzelają 
do „fraków*. 


Poza drobną utarczką między grupą 
PPS, d. Fr. Rew. a grupą komunistów 
na Pradze przy kościele św. Florjana, 
przyczem z grupy komunistów oddano 
kilka strzałów w górę nie zanotowano 
żadnych niepokojów. Około godz. 15 


tramwaje i autobusy wyruszyły na mia- | socjalny, rad. 


sto; 


Krwawe ekscesy 


komunistyczne. 


SOSNOWIEC, 1.5. (PAT) W kilku 
miejscowościach komuniści usiłowali 
sprowokować starcia. 

W. Dębiu Górniczem, pod Sosnow- 
cem, dosżło o' godz. 10 rano do starcia 
między. demostrującymi komunistami 
policją. Gdy komuniści zasypali pr 
cjantów kamieniami | cegłami policja 
w obronie własnej użyła broni palnej. 

Kontuzje odniosło 5 policjantów, 
zranionych zostało 2 demonstrantów. 
Trzeci uczestnik demonstracji doznał 
rozbicia: głowy od uderzenia cegłą. 

Dwóch z rannych demonstrantów 

Obydwaj znani komuniści. 
Do drobnych zajść doszło w Strze- 
mieszycach w pobliżu fabryki „Strem*. 
Zlikwidowane zostały szybko przez po- 
licję. 9 policjantów odniosło kontuzje, 
dwie osoby z tłumu zostały ranne. 
, „W, Będzinie, Dąbrowie Górniczej 
i Czeladzi dzień dzisiejszy minął spo- 
kojnie. 


W Zagłębiu 
naftowem. 
LWÓW, 1.5. (PAT) We Lwowie od- 


był się na Placu Gosiewskiego wiec 
P.P.S.C K.W. Po wiecu zawiązał się 
pochód, który z sztandarami przeszedł 
ulicami miasta do Placu Teatralnego. 
Około godz. 10 rano grupa komuni- 
stów w liczbie około 150 osób zgroma- 


dziła się przy pomniku Sobieskiego 
lecz została rozpędzona przez policję. 
5 komunistów zatrzymano. 

Na terenie Zagłębia naftowego od: 
były się wiece PPŚCKW w Drohobyczu 
i Borysławiu. W Drohotyczu Z.Z.Ż. u- 


rządził akademię. Przsbieg zebrań by 
wszędzie spokojny. W Krośnie, Łańcu* 
cie, Rzeszowie, Jarosławiu i Przemyślu 
odbyły się wiece. 


Wczorajsze wybory we Francji. 


Ostateczna rozgrywka - 8b.m. 
Wyniki niedzielnego głosowania. 


PARYŻ, 1. 5. (PAT) — Wybory 
w Paryżu i na prowińcji rozpoczęły się 
o godz. 8 rano do godz. 19 min. 30 
spokój nigdzie nie został zakłócony. 

Wyborcy od samego rana licznie 
udają się do lokali wyborczych. 

Jako pierwsi oddali głos Prezydent 
Republiki Francuskiej Doumer oraz ar- 
cybiskup Paryża, Verdier. 

Na zgromadzeniu w okręgu Belfort 
(w okręgu wyborczym Tardieu) wywo- 
łano bójkę, w czasie której kilka osób 
odniosło ciężkie rany. Władze policyj- 
ne zgromadzenie rozwiązały. 


PARYŻ, 1. 5. (PAT) — Tardieu zo- 
stał wybrany w okręgu wyborczym Bel- 
fort, Heriot przeszedł w Lionie. 

W Orange wybrany został b. min. 
dier, w Le Creusot 
sekretarz generalny part. socjalistycznej 
Faure przepadł. Min. Reynaud i Rollin, 
zostali ponownie wybrani w Paryżu. 
Panlevć wybrany został ponownie w Nan- 
tes. W Nancy ponownie został  wybra- 
ny Boisson. 


Wedle ostatnich obliczeń wybranych 
zostało: 15 republikanów, 6 rep. lewi- 
cowych, 4 rep. rad, 9 soc. radyk., 4 
soc: republ., 5 socjalistów, w 42 okrę* 
gach odbędą się sciślejsze głosowania. 


Można powiedzieć, że maximum u- 
wagi francuskiej (1 obcej zestrzeliło się 
na stronnictwie radykalno - społecznem, 
któremu przewodniczy Herriot. Od nie- 
go bowiem, jak się zdaje, zależy skład 
przyszłego rządu we Francji, a więc © 
kierunek polityki francuskiej. 

Jeśli zwróci się na prawo, to będzie 
rząd t zw. koncentracji republikańskiej 
umiarkowany społecznie, zachowujący 
linję tradycyjną w polityce zagranicznej. 
Jeśli zwróci się na lewo, to będzie od- 
rodzony „kartel lewicowy”. 

Swoją drogą stawka, o którą w dniu 
wczorajszym (oraz: tam, gdzie nikt nie 
zdobędzie bezwzględnej większości, do- 
datkowo dn 8 maja), wyborcy francuscy | 
ruszają do urn, jest bardzo powi 

To też w walce przedwyborcz: 
rysowały się przedewszystkiem wielkie 


programy. Narodowcy (u 


rkowani), 
radykaliści społeczni, socjal 


, komu- 


Umiędzynarod 
w Polsce i szereg 
Projekt, który wywołalsilne 


BERLIN, LV. Z wielkiem zanie- 
pokojeniem przyjęto tu ogłoszony w 
prasie wiedeńskiej projekt umiędzyna- 
rodowienia kolei w państwach nad- 
dunajskich i w- Polsce, a więc w Cze- 


chosłowacji, Litwie, Węgrach, Jugo- 
sławji, Ramaaji, Bułgacji, Łotwie i 
kstonji. 


| Pisci — oto ścierające się obozy głów- 
ne. 


owienie kolei 
u innych państw. 


zaniepokojenie w Niemczech 


Nowe międzynarodowe  towarzy- 
stwo kolejowe miałaby finansować bel- 
gijska grupa kapitalistów, poza któ- 
rymi ukrywać się ma rzekomo kapie 
tał francuski. 

Prasa tutejsza nazywa projekt teñ 
„nową intrygą francuską w pañ- 


| stwach naddunajskich“. 


S 


Otwarcie XI Targów w Po- | 
znaniu. | 


POZNAŃ 1. 5. (PAT)— Dziś w go- 
dzinach rannych dokonano otwarcia XI 
Targów. Poznańskich. Na uroczystość 
przybyli min. przem, i handlu Zarzyc- 
Ki w towarzystwie dyr. instytutu eks. 
portowego, Tarskiego, dyr. dep. prze- 
mysłowego, Kandla i sekr. radcy Ba- 
rańskiego. 


Pierwszy przemówił prezydent mia- | 
sta Ratajski. Po. przemówieniu p. mi- 
nistra Zarzyckiego dokonał on otwar- 
cia targów, Po uroczystości, otwarcią 
p. minister zwiedził tereny wystawowe 
zatrzymując się dłużej w pawilonach 
Rumuoji i Jugosławji. 


Polsko-austrjacka umowa, 


WIEDEŃ 1. 5 (PAT) — Dziś ukoń- 
czyły się rokowania polsko-austrjackie 
w sprawie podwójnego. opodatkowania | 
obywateli sustrjackich i polskich i w 
sprawie pomocy prawnej, Umowa bę- 
dzie przedłożona do uchwalenia obu | 
parlamentom. 


Zjazd P. T. K. 


WARSZAWA, 1 maja. (PAT). — 
W dniu dzisiejszym w lokalu Towa- 
rzystwa Higienioznego przy ul. Karó- 
wej, odbył się XXVI zjazd delegatów 
30 oddziałów prowincjonalnych Pol. 
Tow. Krajoznawczego. 


Po eksplozji w Szanghaju. 


PARYŻ, 1 maja. (PAT.) — Areszto- 
wany wczoraj w koncesji francuskiej 
Szanghaju Koreańczyk został wydany 
władzom japońskim. 

Policja francuska dokonała areSzto- 
wań i wydała władzom japońskim 11 
ozłonków koreańskiego komitetu tero+ 
rystycznego, działającego p, n. narodó- 
wego rządu Korei. Władze japońskie 


| uważają zamach za akt terorystów ko- 
| reańskich, 


który nie 
nąć na stosunki japońsj 


Małżeństwo dyplomaty. 

BUENOS AIRES, 1 maja. (PAT).— 
Nuncjusz papieski pobłogosławił zwią- 
zek sekretarza poselstwa polskiego p. 
Stępowskiego z p. Marion Morgan. 


owinien wpły= 
ko chińskie” 
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Dyskusja na temat lat 


„Zwarjowana* transmisja szwajcarskich radjostacji. 


Ucieszyła naiwnych — zdezorjentowała uczonych... | 


Przed kilku dniami, o godzinie 12.30 
w południe, na fali stacji genewskiej 
Radio — Suisse Romande odezwał się 
nieznany słuchaczom zawodowym i mil- 
jonowym rzeszom miłośników radjofonji 
głos speakera, zapowiadającego nadanie 
komunikatu prasowego słowami: 

— „Ronjour, mesdames et messieurs, 
et bon apetit". 

Po tym codziennym pięknym wstępie, 
nieznany speaker podzielił się ze sł 
chaczami wprost fantastycznie brzmiąć 
wiadomością, mianowicie, że dwaj znani 
lotnicy szwajcarscy wystartowali tego 
dnia przed wschodem słońca na dwuch 
hydroplanach nowej konstrukcji szwaj- 
carskiej i odlecieli z jeziora Genewe 
skiego w stronę Atlantyku z zamiarem 
przelotu bez lądowań do Nowego Yorku. 
Około godziny 10 rano Radio — Suisse 
Romando otrzymało wiadomość, że do 
okolic Saint e, lotnicy szli równo- 
legle i dopiero nad wybrzeżem Antlan- 
wku jeden z nich wysunął się znacznie 
naprzód. W ten sposób jeden z zawod- 
ników złamał umowę, gdyż w locie ch. 
dziło o jednoczesność. Towarzysz nie- 
sumiennego zawodnika dał gazu i ude- 
rzył z całą siłą w bok aparatu . pierw- 
szego. Oczywiście, oba hydroplany ru- 
nęły w ocean, zostały jednak zauważone 
przez torpedowce francuskie i przyholo- 
wane szczęśliwie do portu Lotnicy, za- 
bezpieczywszy swe statki, powiedzieli 
sobie tyle przykrej prawdy, że musiano 
ich siłą rozdzielić. Nie podawszy sobie 
rąk, obaj wracają piechotą do Genewy. 

— „To było okropne, proszę pa 
stwa, — zakończył speaker. — A teraz 
nadam państwu komunikat meteorolo- 
giczny”. 

Tu speaker powiedział, że ną szczy- 
cie Mont Blanc, uczeni fizycy i ostro- 
nomowie założyli tymczasową stację do- 
świadczalną, z ruchomą i rozbieraną 
wieżą, wysokości 300 metrów. W przy- 
szłości Uniwersytet Genewski ma wybu- 
dować w tem miejscu gigantyczną stację 
astronomiczną, skąd zapowiedzi o stanie 
pogody nadawane będą przez radjo dla 
użytku całego świata. Do tego przed- 
sięwzięcia Uniwersytet zachęcony został 
pierwszym komunikatem, który profeso- 
rowie przesłali dziś rano z Mont Blan 


Komunikat zapowiada, że od 1 kwietnia 
a 
Zbliżenie kulturalne - 

Japonji i Polski. 


TS cudowne rzeczy. Gdybyśmy żyli w cza: 


| w Kalifornii 
obiad. N 


|| dja. Kobieta zaczęła nasłuchiwać, skąd 


1953 roku poczynając, świat nawiedzać 
będzie „bigos klimatyczny". Taki bigos 
przejdzie raz w miesiącu, zawsze dnia 
pierwszego, nad półkulą wschodnią i za- 


Pulk imienia Marszałka Pilsudskiego w Rumunji. 


chodnią i trwać będzie po 12 godzin 
w ciągu doby nad każdą z półkul. Okro- 
pność polegać będzie na'tem, że jedno- 
cześnie temperatura będzie wysoka i na- | 


= 


AWA ET 00 


Zdjęcie przedstawia fronton budynku koszarowezo 16 p.p. 


Marsz. 


Piłsudskiego w Felticeni. 


przemian niska, spadnie śnieg z desz- 
czem i gradem, w krótkich przerwach 
będzie świeciło wszędzie palące słońce 
górskie, a mgły gęste, gnane huragano- 
wym wichrem, przejdą ponad ziemią 
okrąglutkiemi rolami, w krótkich odstę- 
pach czasu i przestrzeni. Średnica 
kiej roli wynosić ma około 100 mir. 

Po tych słowach speaker szwajc: 
oświadczył z wyrazami 
zdziwienia od siebie, że Maurice Chev: 
ier i Mistinguette, jako artyści cudzo- 
ziemskiego pochodzenia, wydaleni zostali 
z Francji i jadą wozem przeprowadzko- 
wym do Szwajcarji. W drodze między 
Mistinguette, a przyjaciółką Chevalier'a 
wywiązała się dyskusja na temat lat. Do 
zamknięcia dyskusji musiano wezwać 
pogotowie ratunkowe, wskutek czego 
przybycie dam do Genewy będzie opóź- 
nione... 

Tego 
oczywiście 


rodzaju komunikat prasowy, 

zniweczyłby wiatę najnaiw= 
niejszych w powagę radjostacji genew- 
skiej, gdyby nie to, że punktualnie o 
godzinie 1-szaj nieznany speaker, west- 
chnąwszy głęboko zamilkł, a kilka s 
kund potem zabrzmiał głos znany prz 
wdziwego speakera tej stacji, który o+ 
świadczył co następuje: 

— „Szanowni radjosłuchacze! Kre- 
tyn, któremu przed chwilą udało się 
wedrzeć niepostrzeżenie do studja i wy- 
korzystać moją chwilową nieobecność, 
został zniszczony, wyniesiony na ulicę 
i przejechany przez prawdziwy tramwaj 


genewski, tam i z powrotem. Jak się 
okazało, nazwisko tego zuch: 
ceta brzmi: „Florjan Filip Pri 


A teraz przystępujemy do nadania praw- 
dziwego komunikatu radjowego. | praw- 
dziwy speaker nadał prawdziwy komuni- 
kat. Jak widać, nie we wszystkich kra- 
jach na świecie trapi ludzi smutek, tro- 
ska i kryzys gospodarczy. Tak zaba- 
wiali się radjosłuchacze genewscy w dzień 
prima-aprilisowy. (Cith) 


Omal że nie konszachty z... czartem. 


Cuda radjowe w kraju wszelkich możliwości. 


Gulasz w garnuszku śpiewa arję z | 
Aidy, a piec kaflowy gra koncert sym- | 
foniczny. Łopata wygłasza odczyty, a | 
ludzie chorują na ...chorobę radjową. | 

Zbytecznem chyba będzie rozwodzić 
się nad tem, jak bardzo radjo jest po- 
pularne w Ameryce. Ta okoliczność | 
właśnie sprawia wiele kłopotu amery- 
kańskim dziennikarzom. Tyle już pisano 
o tym wielkim wy u, że doprawdy 
nie wiedzą już, coby jeszcze można na- 
pisać na ten temat. 

Ale w kraju wszelkich możliwości 
ziścić się mogą nawet rzeczy niemożli- 
we, a zwłaszcza w bujnej wyobraźni 
amerykańskich dziennikarzy. 

„ Posłuchajmy, co pisze otem jedno z 
pism amerykańskich. 

„Z chwilą, kiedy radjo zostało wy- | 
nalezione, zaczęły się dziać na świecie 


sach średniowiecznych napewno posą 
dzonoby nas o konszachty z djabłem. 
Obecnie zaś jesteśmy w tem  szczęśli: 
wem położeniu, że za te cudowne z 
wiska nie będziemy już paleni na sto- | 
sach, gdyż nauka jest w stanie  wytłu- 
maczyć te tajemnicze zjawiska. Oto 
kilka z nich: 


Na farmie, niedaleko Santa Barbara 
gotował 

tony 

domu jak rów- 
nie byjłjo tad 
ni ra 


jących skrzypiec. 
pobliżu 
nych instrumentów muzycznych 


się wydobywają tony i, ku swemu zdzi- 
łe ieniu, przekonała, że muzyka płyni 
z garnuszka, w którym gotuje się jej 
obiad. Przerałona kobieta wybiegła na 
dwór, wołając o pomoc, gdyż była prze- 
konana że współdziałają tu jakieś siły 
nieczyst 

Niejaki Pord Torner z New-Yorku 
sprzedał swój radjoodbiornik. Tem nie- 
mniej następnego wieczora usłyszał na 
tem samem miejscu, qua przedtem 
stał jego głośnik, dźwięki audycji ra- 
djowej. Okazało się, że tym razem 
dźwięki pochodzą z pieca, 
stał odbiornik radjowy i 


koło którego 
dzięki. tomu 


„piec sam zamienił się w odbiornik". 
(Dosłownie). 

W miasteczku niedaleko New-Jersey 
pewien farmer wyszedł przed swój do- 
mek uporządkować grządki w ogrodzie. 
Gdy wziął łopatę do ręki usłyszał głos 
prelegenia radjowego,  wygłaszającego 
odczyt, to zdziwiło go niezmierni 
radjostacja znajdowała się w zı 
odległości. Ale wnet przekonał się, że 
głos dobywa się z łopaty, która wów- 
czas zamieniła się w odbiornik ra- 
djowy. 

Te wszystkie „cudowne“ zdarzeni 
pismo owe objaśnia w następujący spo- 
sób: ludzie prości napewno myślą, że to 
są jakieś nadnaturalne zjawiska—czary 
lub cuda. Nauka jednakże tłumaczy to 
w bardzo prosty sposób. Takie cudow- 
ne zdarzenia mają zwykle miejsce w po- 
bliżu stacji nadawczej. Podczas gdy 
radjostacja jest czynna, powietrze do- 
okoła pełne jest fal radjowych. Fale te 
rozchodzą się wszerz i wzdłuż i niekie- 
się do różnych przedmiotów 
Wówczas przedmioty.te z 
mienieją się w chwilowe odbiorniki ri 
djowe. 

Istnieją ludzie, którzy wmawiają so- 
bie, że cierpią na różne choroby i że | 
właśnie radjo spowodowało te cierpie- 
nia. Już obecnie dużo jest ludzi w 
szpitalach dla obłąkanych, jeden z ta- 
kich obłąkanych wbiegł do studja radjo- 


stacji i zażądał by natychmiast przer- 


wano audycję, gdyż, jak tylko radjo za- 
czyna grać, odczuwa on silne bóle żo- 
łądka. Lekarze amerykańscy stosują 
już nawet pewną skuteczną metodę le- 
czenia tych nieszczęśliwych obłąkanych. 
Dają im jakieś specjalne pigułki, sporzą- 
dzone z mąki i wody, które ponoć do- 
brze działają na chorych. 


Takiemi to bajdami karmi się czy” 
telników, w Ameryce, w tym kraju 
wszelkich możliwości. 

(N. S 


Majowy zeszyt 
paryskiego żurnalu mód 


„Paris Mode“ 


już nadszedł 
Do nabycia w administracji 
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Mały, piegowaty chłopiec z niezbyt 
czystemi rękami, w wiecznie podartych 
trzewikach, z jasną jak słoma, rozwi- 
chrzoną czupryną, o wilozym apety- 
cie na wafle z lodami — oto portret 
Jackie Coopera, najmłodszego gwiaz- 
dora świata. 

Ten ośmioletni bęben, który przy- 
padkowo stał się odtwórcą głównej ro- 
li w filmie i wywołał prawdziwą sen- 
sację, nio a nie nie robi sobie ze sławy. 

Jeszcze przed trzema laty mały 
Jackie nie różnił się niczem od swoich 
rówieśników. Pod opieką babki czas u- 
pływał mu na zabawach z dziećmi są- 
siadów, podczas gdy matka jego praco- 
wała w muzycznym wydzial» wytwór- 
ni iFox Film Corp. w Hollywoodzie; 
było to bowiem w tym czasie, gdy film 
muzyczno-śpiewny dopiero rozkwitał. 
Do jednej ze scen takiego filmu po- 
trzebny był mały chłopiec dla odśpie- 
wania krótkiej piosenki. Ponieważ Jac- 
kie znał kilka „songs“ i stepów, mat- 
ka zabrała go z sobą do wytwórni, Jao- 
kie stanął przed reżyserem—i stało się! 
W ten sposób chłopiec zudebjutował na 
filmie pod panieńskim nazwiskiem swo- 
jej matki: Leonard. Zaraz potem wró- 
cit do swoich zabawek i szybko zapo- 
mniał o wszystkiem, co miało związek 
z ateljer filmowem, zapomniał nawet o 
wielkich lampach rtęciowych, o reflek- 
torach, które podczas filmowania były 
źródłom jego zdumienia i zachwytów. 

Gdy jednak film ukazał się na e- 
kranie, kierownicy różnych wytwórni 
filmowych zwrócili uwagę na małego 
Jackie i coraz częściej powierzali mu 
nieduże role w swoich obrazach. Po pe- 
wnym czasie zaangażował go na stał 
Hal Roach, reżyser dwuaktowych ko- 
medyjek z „Naszą Banda“. 

W tym również czasie Jackie do- 
wiaduje się, że życie aktora filmowego 
nie płynie mlekiem i miodem. Nienaj- 
gorsze były jeszcze ustawiczne telefo- 
ny reporterów, którzy zadawali mu 
mnóstwo najdziwaczajejszych pytań, 
Stokroć mniej przyjemnem było wielo- 
godzinne pozowanie do reklamowych 
fotosów, gdyż Spokojne siedzenie na 
jednem miejscu było słabą stroną ma- 
łego gwiazdora. 

Aż dnia pewnego Irving Thalberg, 
kierownik produkcji Metro-Goldwyn- 
Mayer, postanowił dać Jackie wielką 


rolę w filmie „Champ*, którego reży- 
serję powierzono King Vidorowi. 
| oto Jackie stał się na terenie Hol- 


JACKIE COOPER 
w karykaturze 


Wieczornica filmowa w Łodzi. 


W sobotę, 23 bm., w lokalu Polskie- 
go Amatorskiego Klubu Filmowego (Piotr- 
kowska 79) odbyła się pierwsza tego ro- 
dzaju w Łodzi impreza o charakterze 
awangardowo-filmowym p. t. „Wieczor- 
nica sztuki filmowej” 

Ze względu na ciekawy program, 
sala szczelnie zapełniła się zaproszony- 
jośćmi. Referat informacyjny stresz- 
czający dotychczasowe wyniki pracy, 
oraz zamierzenia klubu na najbliższą 
przyszłość, wygłosił prezes i założyciel 
klubu, p. Edward Kowalski. Zamierze- 
nia te polegają głównie na intensywnem 
wykorzystaniu  kinematografji dla celów 
kulturalno-oświatowych oraz społeczno- 
humanitarnych przy poparciu zaintere- 
sowanych czynników społecznych, 

Po reformie nastąpiło wyświetlanie 
objętych programem. filmów. 

Najnowszy wynalazek filmu koloro- 
wego kodakolor zademonstrował na e- 
kranie klubowym, osobiście kierownik 
miejscowej filji Kodak p. Prade. 

Film obejmował bardzo 


ciekawe 


Jackie Cooper,cudowne dziecko 


Od zabawek dziecka do żmudnej pracy aktora. 
Tajemnice gry sławnego malca. 


lywoodu osobistością równie znaną, jak 
Greta Garbo, Joan Crawford i Wallace 
Beery. Szczególnie przywiązał się chło- 
piec do wielkiego, dobrodusznego Wal- 
laca Beery, a gdy mu oznajmiono, że 
ten wielki aktor charakterystyczny bę- 
dzie jego partnerem w filmie „Champ“ 
— szczęście chłopca nie miało granic. 

Jackie ma swoją własną technikę 
gry. Po objaśnieniach reżysera idzie w 
jakiś ciemny kąt i pogrąża się w zadu- 


mie. Jeśli każą mu płakać — myśli o 
czemś straszliwie smutnem; nikt nie 
wie o czem, ale jak dotąd — łzy zja- 


wiają się jak na zawołanie. 
zie największym jego utrapieniem 
jest to, że wszystkie panie tylko by 
chciały całować go i mówić doń różne 
głupstwa. Ponieważ jest dobrze wycho- 
wanym i grzecznym chłopczykiem, nie 
pozostaje mu nic innego, jak znosić to 
z pokorą... 

Czy wyda mu się to takie przykre 
i wtedy, gdy z małego Jackie wyrośnie 
na dużego Jacka — oto jest pytanie! 


zdjęcia z natury oraz wystawę kolonial- 
ną w Paryżu. 
Ciekawie również wypadł film „przed- 


wojenny” p. t. „Ostatnie chwile i śmierć 
Fryderyka Szopena". Prawdziwa tra- 
gedja takiego filmu „przedwojennego 


jest fakt, że w najtragiczniejszym mo- 


mencie danej akcji widz mimowoli musi | 


się śmiać do rozpuku. 
Zdjęcia awangardowe, oraz z aktual- 


nych wydarzeń miejscowych na normal- 
nej, taśmie filmowej dokonsne zade- 
monstrowane przez p. Kowalskiego z 
odnośną prelekcją uzupełniły program 
powyższej imprezy klubu. 

Prace filmowe klubu znacznie uła- 
twia posiadanie własnego laboratorium 
filmowego, oraz bezinteresowne poświę- 
cenie się tej pracy p. Kowalskiego, fa- 
chowego pracownika w tej dziedzinie. 

W dowód uznania owocnej pracy 
klubu szereg osób zapisało się po za” 
kończeniu wyświetlań do zespołów ki- 
notechnicznego, gry filmowej oraz kul- 
turalno-oświatowego. 


Który film podobał mi się 
najbardziej. 
Konkurs „Dz. Łódz." kończy się 
W dzisiejszym dodatku filmowym za- 
mieszczamy po raz ostatni kupon, upo- 
ważniający do wzięcia udziału w kon- 
kursie na temat „Który film podobał się 
najbardziej”. 
W następnym numerze dodatku, tj. 
w dniu 9 maja rb., ukaże się szczegóło” 
nagród, które przeznaczone 


nież lista osób, które nadesłały kupony. 

W numerze z dnia 16 maja rb. za- 
mieścimy wyniki konkursu, orsz wykaz 
osób, które uzyskały nagrody. 


Odpowiedzi Redakcji. 


P. Marciniak: Odpowiedź znajdzie 
Pan w dzisiejszym dodatku filmowym, 
P, Bol. Szeftel: Dziękujemy za ży” 
czliwość. 
P. J. 


Tokarski: Rozrywki umysłowe 
(owym zaczną się ukazywać 
szym czasie, po zakończe- 
niu konk. kinowego. Odpowiednie przy- 
gotowania poczyniliśmy. Prace przyj- 
mujemy. 

P. Gilówna: „Na Sybir* reżyserował 
Henryk Szaro. 


CLARK GABLE 


(Wyciąć i nadesłać). 


Nazwisko i imię... 


dres 
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da mię ze spa- 
y I pięciorga 


ieg} w testamencie, "żaby po Jogo 
rei rodzina mieszkała przez ćwierć 

pod. wspólnym rodzinnym dachem 
y w domu nie robiono żadnych 
aminń. W razie małżeństwa któregoś 
z dzieci, mąż czy dona xzównątrz wpro- 
wadzą się do nich. 


Z Innych osób zasługują na uwagę 
stara gospodyni ke, która, na mo- 
Greenea ma pra- 

tak długo jak Jej 

się będzie podobało i, domowy lekarz 


rodziny, dr. Van Blon, który, jak się 
daje, prowadzi roman 2 Sfóellą, EÈ 
o wieczora staje się nieszczęście. 


sprawą. 
Przeprowadzone przez Vance'a, w o- 
becności sędziego Markhama przesłu- 
chamie mieszkańców domu Greenów 
nie dało żadnych konkretnych wyników 
atelizował spo- 


odnie później Vance'a 
powiadomiono, lt w domu Greenów po- 
pełniono drugą zbrodnię. Qd kuli re- 
wolweru zginął Chester Green 


Dalszy ciąg. 


— Niema się eo nad tem głowić 
wtrącił Vance. — Ta sprawa jest 
zbyt skomplikowana, żeby ją można 
rozwikłać zapomocą ubocznych szcze- 
gółów, Musimy przedewszystkiem dojść 
— jeżeli to jest możliwe — kogo Ada 
widziała owej nocy. Bez tego nie po- 
saniemy się ani krokn dalej, 

— Jakim sposobem zdołamy tego 
dojść — zapytał O'Brien — kiedy 
tylko Ada widziała tę osobę w szalu? 

— Odpowiedź na to pytanie za- 
wiera się w samem pytaniu, inspek- 
torze. Musimy wytlumaczyć Adzie, 
że w żaden sposób mogła wtedy 
widzieć matki. Może to nowe oświe- 
tlenie jej nocnego epizodu sprawi, że 
przypomni sobie jakiś inny szczegół, 
który skieruje nasze dochodzenia na 
właściwe tory. 

Zapadło postanowienie i O'Brien 

a my, po obiedzie w klubie, 
liśmy o wpół do dziesiątej do 
Greene'ów. 

Zastalismy Adę i kucharkę w sa- 
lonie. Dziewczyna siedziała przed ko- 
minkiem z „Bajkami* Grimma na ko- 
lanach, Mannheimowa zaś naprawiała 
bieliznę. Widok tego poufalego zbli- 
żenia przywiódł mi na myśl komunał, 


| przed błędem. 


jak to przeciwności życiowe równoją 
wszystkie stany, 

Na nasze wejście kucharka zebrała 
robotę i chciała odejść, lecz Vance 


powstrzymał ją rozkazującym ge- 
stem. 

— Znów panią nachodzimy, pan- 
no Ado — zaczął z miejsca, — Ale 


do kogóż się zwrócimy, jak nie do 
pani? — Uśmiechnął się przyjaźnie, 
uspokajająco. Chcemy pomówić 
z panią o tem, co ram pani kiedyś 
powiedziała... 

Otworzyła szeroko oczy, jakby 
zdumiona czy przestraszona. 
— 0 tem nocnem 

z matką... 

— Widziałam ją — naprawdę! 

Vance potrząsnął głową, 

— Nie, to nie była matka pani. 

Pani matka była beznadziejnie spara- 
liżowana i nie mogła nietylko chodzić, 
ale nawet poruszać nogami. 
Ale... n-nie rozumiem. 
W głowie jej zabrzmiało coś więcej, 
niż zdumienie, bo trwoga, taka, ja- 
kiej się doświadcza na myśl o czemś 
nadprzyrodzonem. Doktór Von 
Blon miał dziś przywieźć do matki 
jakiegoś sławnego specjalistę, Ale 
przecież nie zdążyli jej zbadać, bo 
umarła, więc skąd pan może wiedzieć? 
O, musiał się pan omylić. Ja ją na- 
pewno widziałam. 

Dziewczyna broniła się formalnie 
Lecz Vance znów po- 


spotkania 


trząsnął głową. 

— Doktór Oppenheimer nie zba- 
dał pani matki — rzekł. — Tylko... 
doktór Doremus I on stwierdził, że 
stan mięśni w jej nogach nie pozo- 
stawiał żadnych wątpliwości co do jaj 
beznadziejnego kalectwa. 

— Och! — wyrzuciła przerażona 
i oszołomiona. 

— Przyjechaliśmy do pani—ciąg- 
nął Vance — aby panią prosić o bar- 
dzo staranne zastanowienie się wad 
tym epizodem. Może pani sobie je- 
jeszcze co przypomni. Widziała pani 
tę osobę tylko przy migotliwym bly- 
sku zapałki. Mogła się pani łatwo 
omylić. 

— Nie. Stałam tək blisko niej... 

— Czy przed zejściem do hallu 
przed obudzeniem się, śniła się pani 
matka? 

Zawahata się i zadrżała. 

— Nie wiem, sle od tej nocy, 
kiedy mnie  postrzelono,  miewałam 
ciągle okropne sny o matce... 


S. 8. VAN D 


E'Ó W). 


(SPRAWA GREEN 


Przekład autoryzowany JANINY SUJKOWSKIEJ. 


owa osoba była okryta wschodnim 
szalem pani matki? 
— Tak — odpowiedziała po lek- 


kiem wahaniu. — Najprzód mi się 
rzucił w oczy ten szal, a potem do- 
piero zobaczyłam twarz. 

Nagle stała się rzecz drobna, lecz 
zdumiewająca. Za nami rozległo się 
suche łkanie Mannheimowej, o której 
zapomnieliśmy, i stuk jej koszyka 
z szyciem, spadającego na podłogę. 
Odwróciliśmy się szybko. Stara ko- 
bieta patrzyła na nas szklanym wzro- 
kiem. 

— Czy to nie wszystko jedno, 
kogo panienka widziała? — zapytała 
martwym głosem. — Może mnie wi- 
działa. 

— Nonsens, Gertrudo — odparła 
szybko Ada. — To nie byliście wy. 

Vance patrzył bacznie na ku- 
charkę. 

— Czy pani brała kiedy ten 
wschodni szal, Frau Mannheim? 

— Naturalnie, że nie — wtrąciła 
Ada. 


Czy pani chodziła po nocach 


do bibljoteki czytać książki? — ciąg- 
nął Vance. 
Kobieta podniosła swoje szycie 


i zapadła ponownie w posępne mil- 
czenie, Vance popatrzył na nią chwilę, 
poczem zwrócił się do Ady. 

— Kto mógł się okryć tej nocy 


szalem matki pani, jak pani sądzi, 
panno Ado? 
— Nie — w... wiem -— wyjąkała 


drżącemi wargami 

— Nie. Tak nie można — rzekł 
trochę surowo Vance. —- Nie pora na 
ochranianie kogokolwiek. Sytuacja 
jest groźna. Kto używał tego szala? 


— N... nikt nie... — urwała, pa- 
trząc błagalnie na Vance'a, który nie 
ustępował 


— Kto, oprócz matki 
wał tego szala? 

— Ależ jabym poznała.. gdyby 
to była... Sibella. 

— Sibella? Więc panna Sibella 
brała czasami ten szal? 


pani, uży- 


Rezultatem tej pracy była kilka 
arkuszy drobno , zapisanego papieru; 
które na drugi dzień w południe, 
gdyśmy jechali do Markhama, zabrał 
ze sobą. 


ROZDZIAŁ XXI 


Brakujące ogniwo. 


(Sobota, 4=g0 grudnia, godz. 1 po południu). 


KŻ w prywatnym gabinecie sę- 


by „Dziennik Łódzki”, 


Ada skinęła niechętnie głową. 
Bardzo — rzadko Za... za- 
chwycała się tym szalem... O, dla- 
czego mnie pan tak wypytuje? 

— I poza tem nikt nie używał 
tego szala: 

— Nikt, oprócz matki i — bardzo 
rzadko — Sibelli. 

Vance uśmiechnął się 
jąco. Twarz Ady wyrażała bolesną | 
udrękę. 3 | 

— Widzi pani, jakie pani strachy | 
były bezpodstawne — rzekł lekkim 
tonem. — Pewnie tej nocy zobaczyła 
pani w hallu siostrę i pod wpływem 
złych snów wydało się pani, że to 
była matka.. Niepotrzebnie się ` pani 
denerwowała, Ale tak bywa Z! nie- 
mądremi dziećmi. 

W kilka chwil później: jechaliśmy 
zpowrotem. 

— Zawsze uważałem — zauwa- 
żył inspektor Moran — że zeznania 
osoby zdenerwowanej lub przerażonej, 
tyczące się identyczności drugiej 
osoby, nie są warte fanta kłaków. 
I oto mam jeszcze jeden uderzający 
przykład, 

— Ohciałbym pogadać z tą Si- 
bellą w cztery oczy — mruknął po- 
chłonięty własnemi myślami sierżant. 

— Nicby się pan nie dowiedział 
— odparł Vance. — Tyle tylko, ile- 
by ona sama zechciała panu powie- 
dzieć. 

— No, i co teraz? — zapytał po 
chwili milczenia Markham. 


uspokaja- 


— Nie. Sytuacja bez zmiany — 
odrzucił ponuro detektyw, — Błądzimy 
w labiryncie. I nie jestem wcale 
pewny — ddat — że Ada widziała 
w hallu Sibelię. 

Markham spojrzał zdziwiony. 

— Więc kogóż w takim razie? 

Vance westchnął ciężko. 

— Daj mi odpowiedź na to jedno 
pytanie, a dośpiewam ci resztę. 

Tej nocy położył się spać dopiero 
o drugiej. Do tej godziny siedział 
w bibljotece przy biurku i pisał. 


Po lunchu, zjedzonym  prowizo- 
dziego, Vance rozparł się leniwie w fo- 
telu i zapalił papierosa. 

(Dalszy ciąg nastapi). 
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Kalendarzyk. 


DZIS: Zygmunta Kr. M. 
JUTRO: Roczn. Konst, 


Wschód słońca 400. 
Zachód słońca 1350. 
Wschód księżyca 3.21. 
Zachód księżyca 16.05 
Długość dnia 14. 


| Dyżury aptek. 
teki Sz. Jankielewłesa, (Biorą kt D 


ak 
L. Stecki (Li 37), B. Gh 
St. Hambur- 
kiego (Piotr- 
(Pomorska 91) 
Pobór rocznika 1911, 
Dziś, (2 maja rb, rozpoczyna się 


na terenie miasta Łodzi pobór rocznika 
1911 

W pierwszym doiu obowiązani są 
stawić się: 

Przed komisją poborową Nr. 1, któ 
ra obecnie mieści się w nowym lokalu 
przy ulicy Narutowicza 75 poborowi 
rocznika 1911 zamieszkali na terenie 
2 kom. p. p. o nazwiskach na litery: 
A, B, C, D, E, F, G, H, Ch, I, J, 

Przed komisją poborową Nr. 2, 
mieszczącą się przy ul. Ogrodowej 34 
poborowi rocznika 1911 zamieszkali 
na terenie 1 komisarjata o nazwiskach 
na litery: A, G, I, J. 

Przed komisją Nr. 3 przy Al. Ko- 
ściuszki 21 poborowi rocznika 1911 
zamieszkali na terenie 11 kom. p. p. 
o nazwiskach na litery: A. B, C, D, E, 
F,G, H, Ch, I, J, K, L. Ł, M. 

Poborowi winni Stanąć przed ko- 
misją poborową z dowodami osobiste- 
mi. lub , zaświadczeniami, wydanemi 
przez komisarjaty policji, stwierdzają- 
cemi tożsamość osoby, posiadanemi 
kartami odroczeń służby wojskowej z 
zaświadczeniami rejestracyjnemi, wy- 
stawionemi przez Magistrat m. Łodzi 
oraz dowodami, stwierdzającemi ich 
zawód i wykształcenie (szkole) 

Obowiązek posiadania zaświadczeń 
tożsamości dotyczy również poboro- 
wych kat. B, którzy takie zaświadcze- 
nia na (komisji poborowe] złożyli w 
latach poprzedniei 


Fatalna omyłka. 


8 letnia Jadwiga Wieczorek, córka 
robotnika, zam. Stare Rokicie 6, za- 
miast lekarstwa wewnętrznego zażyła 
lekarstwa, używanego do nacierania 
się w bólach. Lekarz pogotowia kasy 
stwierdził silne zatrucie i przewióżł 
ofiarę fatalnej pomyłki do szpitala An- 
uy Marji. 


Zatruty alkoholem. 

_ (a) W dniu wozorajszym na ulicy 11 
Listopada 56 padł 77 letni Józef Kę- 
dziela z zawodu żebrak, pensjonarjusz 
domu noclegowego przy ul. mentar- 
nej 10-a. Do nieprzytomnego żebraka 
wezwano lekarza pogotowia, który po 
przybyciu na miejsce stwierdził zatru- 
cie alkoholem 'przyczem ustalił, że 
rzec upadając odniósł. potłuczenie gi 
wy. Po przepłukaniu żołądka ofiarę 
zgubnego nałogu przewieziono do zbior- 
ni miejskiej. 


Brzytwa i wytrych. 

(a) Na placu Leonarda nieznani 
sprawcy wycięli kieszeń Kazimierzowi 
Sobczykowi, zamieszkałemu w. Pabja- 
nieaeh 1 skradli mu portfel, zawierają- 
cy 160 al. gotówką Próżde dokumenty. 
Drugi wypadek kradzieży miał miejsce 
przy ul. Małej 2, gdzie nieznani spraw- 
% z mieszkania Aany Golińskiej skra- 
dli bielizną i garderobę na sumę ponad 
900 zł. Za złodziejami policja wszczęła 
poszukiwania, 


Pierwszy Maja w Lodzi. 


Imponujący pochód robotniczy 
na ulicach miasta. 
Przemówienia i akademie. 


godzinach porannych w posóżególnych | Rynku zebrało się około 20 tysięcy o- 


W dniu wczorajszym z racji przy- 


padającego święta roboiniczego | go 
maja, zarówno w Łodzi jak i na ca- 
łym terenie województwa lódzkiego, 
organizacje socjalistyczne  zorganizo- 


waly pochody uliczoe i akademje. 
Na terenie naszego miasta już w 


Tegoroczny obchód Święta Narodowego. 


Program na 2 i 3 maja r. b. 


"Tegoroczny obchół święt 
wego 3 w Łodzi zapowiada się 
niezwykle imponująco. 

Już „dziś poczynając od godziny 
18-ej przejdzie ulicami miasta capstrzy. 
w którym udział wezmą orkiestry szkol- 
ne, wojskowe, Związka Strzeleckiego, 
Tow. Gimn. „Sokół”, policyjne, ste 
oguiowyeh i inne. Orkiestra tramwi 
rzy przygrywać będzie na specjalnie 
udekorowanym wozie tramwajowym. 

We wtorek, dnia 3 maja o godz. 6 
min. 80 odbędzie się pobudka orkiestr 
wojskowych. O godz. 9-ej odpra 
zostaną uroczyste nabożeństwa w Świą. 
tyniach wszystkich wyzaań. Centrum 
uroczystości będzie na placu Hallera, 
gdzie o godz. 9 zbierają się stacjonu- 
jące w Łodzi oddziały wojskowe, poli- 
cy)ne.przysposobienia wojskowego oraz 
wszystkie instytucje i stowarzyszenia 
społeczne i szkoły ze sztandarami. 

Na Placu Hallera odbędzie się o g. 
10 msza połowa, poczem o godz. 1l-ej 
uformuje się pochód narodowy w na- 
stępującym porządku: 

1. Szkoly powszechne (klasy 6 1 7) 

2. Szkoly zawodowe 

3. Szkoły średnie (od klasy 3-ciej 


em 
4. Federacja Polskich Związków 0- 
brońców Ojczyzny. 

5. Duchowieństwo 


6. Resursa Rzemieślnicza (cechy) 
7. Związki i stowarzyszenia sport. 

& Instytucje i organizacje kultural- 
no-oświatowe, społeczne i t. p. 

9. Straż ogniowa 

10. Łódzki Klub Motocyklowy (w 
odstępie 100 mtr. za strażą ogniową, 
częściowo w kostjumach przeciwi pery- 
towych i maskach gazowych. 

Pochód ruszy ulicami 
Zeromskiego, Zamenh 
na Plac Wolności. 

O godz. 11 m. 80 odbędzie się defi- 
lada przed gmachem Kuratorjum przy 
ul. Piotrkowskiej 104. 


Piotrkowską, 


POŻAR WSI. 


arodo- | 


dzielnicach PPS'u, NSPP. it. p. po 
częli zbierać się członkowie i sympa- 
tycy, którzy ze sztandarami i orkie- 
strami podątali na główoy punkt 
zborny. 

Do godziny 11 rano 


na Wodnym 


Po dojściu obchodu na Plac Wol- 
ności o godz. 12 m. 30 złożony zostanie 
wieniec pod pomnikiem Kościuszki, 
przyczem przemówienie okolicznościo- 
we wygłosi członek Komitetu Obchodu 


pochodu. 

. 16 m. 80 grodzki Komitet 
PW i WP urządza zawody lekkoatlety- 
czna i zabawy sportowe na boiska È. 
K. 8 przy Al. Uoji. 

O godz, 16 odbędą się gry izabawy 
sportowe, urządzane przez Tow. Gimn. 
„Sokól* na boisku własnem przy ulicy 
Tylnej. Wstęp bezpłatny. 

O godz. 16 Testr Popularoy przy 
ul. Ogrodowej daje przedstawienie dla 
żołnierzy i policji. 

O godz. 17 odbędzie się przedsta- 
wienie dla młodzieży szkół powszech 
nych i zawodowych w Teatrze Miejs- 
kim przy ul. Cegielaianej. Dana bę- 
dzie komedja Fredry „Pan Geldhab*, 
poprzedzona przemówieniem okoliczno- 
ściowem. 

W godz. 17 — 18 odbędą się kon- 
certy publiczne orkiestr „w - parkach: 
Poniatowskiego, Zródłiska, S enkiewi 
cza i na Rynku Bałuckim. 

O godz. 20 m. 30 odbędzie się w'| 
Teatrze Miejskim przy ul. Cegielnianej 
uroczyste przedstawienie (komedja w 8 
aktach Aleksandra br. Fredry „Pan 
Geldhab*). 

Komitet obcbodu zwraca się z go- 
rącym apelem do ogóła obywateli o u- 
dekorowanie wystaw sklepowych, okien 
i balkonów już w przeddzień święta 
przed capstrzykiem, 

Wszystkie korporacje pa terenie m, 
Łodzi proszona są o wzięcie udziału w 
uroczystościach na Placu Hallera i w 
pochodzie oraz o łaskawe podporządko- 
wywanie się wszelkim wskazówkom 
kierownika sekcji porządkowej Komite- 
tu Wolczyńskiego, względnie pod- 
h mu straży porządkowej obywa- 
telskiej pieszej i kolarskiej, zaopatrzo- 
nej w opaski. 


36zagródpadłopastwąognia 
Śmierć dwojga dzieci w płomieniach. Olbrzymie straty 
materjalne. 


W dniu oneglajszym we wsi Ga- 
worzewo, gm. Konary, powiatu rado! 
szczańskiego, w zagi 
ka, w czasie pieczenia chleba zapalił 
ję, wskutek wadliwego przewodu ko- 
minowego, strych. Nim domownicy 
zorjento: się w sytuacji, cały dom 
Bartoika stał już w płomieniach. 

Wobec sprzyjającego wiatru Og 
przeniósł się na sąsiednie budynki sts 
nowiące własność Stefana Szczepaniaka. 

Z powodu braku odpowiednich środ- 
ków nie można było zapobiec działa 
niu żywiołu i ogień przenosił się z 
zagrody ua zagrodę, wywołując panisę 
wśród włościan. 

Nim przybyła pomoc z sąsiednich 


min, ogień objął już całą wieś i 33 
magrody stanęly w płomieniach. O ra- 
tunku jakiegokolwiek budynku nie mo. 


gło już być mowy i pastwą płomieni 
dio ponad 150 budynków, podar- 
kich imiieżącyoh do włościan, Po- 


zatem spłonęły narzędzia rolnicze, 
pówna ilość bydła, ruchomości wło- 

a nawet niektórym wieśniakom 
splo! aly, przechowywane pieniądze. 

W płomieniach znalazło śmierć dwo- 
je małoletaich dzieci oraz 11 osób od- 
niosło poparzenia. 

Wedlug rowizoryczaych obliczeń 
pożar spowodował straty ponad ćwierć 
miljona złotych. 

Na miejsce požara przybpiy wła- 
dze starościńskie, które organizują po- 
moc dla pogorzelców. (a) 


BT Pal i żądaj tylko gilzy TEM 


„BIS“ 


wytwórni „ŚWIATOWID* 


ŁÓDŹ, (ZAZIE tel: 


sób. Po przemówieniach uformował się 
pochód, na czele którego kroczył łódz. 
ki OKRPPS. z orkiestrą. Pochód skie- 
rował się w ulicę Główną, a następnie 
przeszedł ulicą Piotrkowską, kierując 
się do Placu Wolności, zdążając prźez 
ul. 11 Listopada na Polesie Konstanty- 
nowskie. Ki 

W pochodzie wzięły udział wszygt- 
kie dzielnice PPs, 5 na *ozale 
sztandar Z r, 190: 
kowie 


Pochód zamykał silny kordon mili- 
cji partyjnej, Która równocześnie czu- 
wała nad utrzymaniem spokoju pod- 
czas pochodu 

PO przybyciu uczestników pochodu 
pod pomnik poległych bohat 
1905 nastąpiły przemówi 
wygłosili: radna Grodzioka, 
olński, nik Partal, Danielewicz, 
Lichtensztajn i w, in. 

Około godziny 2 po południu po- 
chód żostał rozwiązany. 


Incydent na Balatach. 


„, Około poludnia w okolicach Batac- 
kiego Rynka doszło do zatarga między 
policją a liczniejszą grupą wyrostków, 
usiłujących zorganizować pochód Poi 
lej-Sjon lewicy i młodzieży komuni- 


stycznej. 
jie do rozejścia się 


Ponieważ wezwi 
nie poskutkowało — tłum żosteł roz- 
proszony przez pluton policyjny. Pod 
czas rozpędzania tłumu jeden z poste- 
runkowych odniósł obrażenie głowy od 
uderzenia kamieniem. Jeden z uczest- 
ników demonstracji został lekko okale- 
czony. 

Już od wczesnych godzin rannych 
na ulicach miasta kaj patrole poli- 
cyjne z bagnetami osadzonemi na kara- 
binach. 

Przejście pochodu, niezwykle liczne- 
go, spowodowało na pewien czas zú- 
pełne zatamowanie ruchu tramwajowego, 
w związku 2 czem przedmieścia łódzkie 
były przez kilka godzin odcięte od 
miasta, 

Około godz. 2-ej po poł. normalny 
ruch tramwajowy został przywrócony. 


uroczysta akademja 

na której przema- 

wiał prez. Ziemięcki poczem akademię 
wokalno-muzyczna. 


Pochód P.P.S. frakcj 


Przed wyruszeniem głównego pocho- 
du z Wodnego Rynku o godz. 10 rand 
wyszedł pochód P. P. S. frakcji z ulicy 
Piotrkowskiej 13, który również udał się 
na Polesie Konstantynowskie, W 
chodzie P. P. S. frakcji wzięło udzial 
kilkaset osób. 

Pochód P. P. S. frakcji rozwiązał się 
na Polesiu Konstantynowskiem = 
ang przed przybyciem głównego 
chodu. 


go 
po- 
rajszy przeszedł nao| 
spokojnie i nigdzie nie zanotowano zj 
ważniejszych wystąpień, także interwen- 
cja policji była zbędną. 

Również na terenie województwą 


łódzkiego dzień wczorajszy minął spo- 
kajnie mimo, że we wszystkich miastach 
organizowano pochody i akademje. 


W ZZ. 


W Związku Związków y 
który "również. uwatał dzień 1 mają aa je za 
$i robotnicze, odbyły się lemje 
okolicznościowe. Pochodu nie organi 
zowano. 


DZIENNIK ŁODZKI — 2.V.32 


jes 


TRATR MIEJSKI: 
TRATR KAMERA 
TRATR POPULARN 


Omalžnie noc poślubna“ 
Przyjaciele". 


zlewczę z nnd Wołgi. 
Kongres tańczy” 
SASINO: Legjon ulicy 
Czarny pirat* Il 
jrobotny* 

Sybir". II. „Tajemniczy klub*. 


„Chaplin jako 


DOM LUDOWY: „Romans hrabianki L.* 
GRAND KINO: „Zemsta nietoperza”. 
LUNA; „Aniołowie piekła* 

MIMOZA: 


„Monte Carlo” 


1. „Przedwiośnie*. li. „Zew 


PALACB, „Bracia Karamazow”. 
PRZEDWIOŚNIE: „Orkan*. 
„Wojna | miłość" 
adame Szatan”. 


„Sierżant X”. 
„Pat i Pntachon* 

Krew na pustyni“. I. „Jęranie 
e 


Teatr Miejski. 


(ul. Cogi a N 27). 
Baló w poniedziałek grany w dalszym 
ciągu sensacyjny świetnie wystawiony re- 


portat historyczny „Azet“. 

W rocznicę wiekopomnej Konstytucji 3-go 
aja dane będzie we wtorek o g. 4 po poł. 
sydzieło polskiej literatury 
w świetnej inscenizacji dyr. 


Teatr Kameralny. 
gut. Traugutta N 1). 

Dziś | jutro wieczorem „Omal nie noc 
poślbna, 

Najbliższa premjera w Teatrze Kameral- 
nym będzie komedja Jednego z nejdowcipniej- 
szych pisarzy polskich Bruna Winawera 
„Poprostu Truteń* Rażyserja J. Waldena. 


Teatr Popularny. 


jgrodowa M. 1A tel. 178-00), 
Dzis w poi lek, dnia 2 maja, o g. 
815 wiecz. w dalszym ciągu znakomita ko- 


medja Al. br. Fredry p t „Przyjnoiele”. 

Ważniejsze role w sztuce odtworząj Kon- 
stanty Tatarkiewicz (Smakosz) hr. Zotja (p. 
Kondratównaj panna Babine (p. Bronowska) 
a Ocenie) Ciasta (atostkiowics) 
Baron (p Bolkowski) Wtorkiewiez (p. Wożnik) 
Krapkowski (p. Skalski) który przygotował 
reżysersko tę piękną pełną swojskiego uroku 
komedję Fredry. 

We wtorek dnia 3 maja o g, 8.15 wiecz. 
„Przyjaciele* po ras trzeci. 

Bilety w cenie od 50 gr. do 1 ał. 60 gr. 
do nabycia w kasie Teatru Popularnego od 
g. IL do 2 i od 5 do 9 wiecz 


Zamachy samobójcze. 

(8) W dniu wczorajszym zanotowa- 
no trzy wypadki zamachów samobój- 
czych, a mianowicie: W domu przy: ul. 
Przędzalnianej 85 powiesił się w mie- 
szkamiu własnem lokator tegoż domu 
87-letni Mateusz Matusiewicz. Czyn 


dosperacki zauważono w porę i rodzi 
na niedoszłego zamobójcą odcięła ze 


ozego 
ku, gdzi 
nął się na życia 32-letni Stanislaw K9- 
walski, bi 
wypić 


Pod kolami samochodu. 
(8) Na ulicy Piłsudskiego obok po- 


sesji Nr. 62 dostał się pod koła prze- 
jeżdżającego samochodu 10-letni Icek 

uman, syn kupca, zam. przy ulic, 
Sródmiejskiej 32. Chłopiec doznał ogól- 
nych obrażeń ciała. 

Lekarz pogotowia ratonkowego prze- 
wiózł ofiarę wypadku do szpitala Anny 
Marji. 


Mord czy samobójstwo? 


Zagadka zwłok wydobytych ze stawu. 


Ze stawu przy cegielni należącej 
do Johana Hildta w Radogoszczu, wy- 
dobyto zwłoki topielca, przy którym 
nie znaleziono żndnych dokumentów, 
któreby stwierdziły tożsamość topielca. 

Mężczyzna ów liczy około 55 lat, 
wzrostu średniego, szczupły, o twarzy 
pociągłej, oczy niebieskie, włosy siwe, 
wąsy małe opuszczone na dół. 

(opielee ubrany był w Jasną je- 
sionką z paskiem, 2 kaftany barchano- 
we ciemne, kamizelkę granatową, spo- 


dnie czarne w jasne paski, koszulę 
dzienną w kratkę biała z niebieskiem. 

Powiadomiona o wydobyciu zwłok 
policja wszczęła energiczna dochodze- 
nie celem ustalenia tożsamości topieloa 
oraz przyczyny ślnierci. 

Zwłoki zostały przewiezione do pro- 
sektorjum miejskiego przy ul. Łako- 
wej, dla dokonania sekcji zwłok, która 
ustali czy ma się do czynienia Z sa- 
mobójstwem czy też morderstwem. (p 


Samowolna eksmisja. 


Rąbie w sobotę drzwi mieszkania współwyznaw- 
cy. Eksmitowany wymierzył sobie sprawiedli- 


wość, reszty 


W swoim czasie nieruchomość przy ji 


ul. Alei 1 Maja 36, nabył Dawid Majer, 
Orbach, zamieszkały przy ul. Zgierskiej 
30. 


Pomiędzy Orbachem, a lokatorem 
joż domu, Abramem Milerem wynikły 
ostatnio utarczki na tle żądania przez 
Orbacha od Milera zapłaty tytułem ko- 
mornego, które rzekomo miało być do- 
żywotnio darowane Milerowi przez po- 
przedniego właściciela nieruchomości. 

W dniu onegdajszym t. j, w sobotę 
Orbach, nabożny żyd przybył w towa- 
rzystwie dwuch młodych żydków do 
owej nieruchomości, przy ul. Alei 1 Ma- 


dokona sąd. 


a 36, gdzie uzbroiwszy się w siekierę 
poc |} wyrąbywać nią drzwi mieszkania 

ile: po uskutecznieniu tej czyn- 
ności Orbach wraz z pomocnikami wy- 
niósł skromne ruchomości Milera na 
podwórze, 

Lokatorzy domu wraz z przybyłym 
do domu Milerem rzucili się na eksmi- 
tujących i dotkliwie poturbowali Orbacha 
i jego pomocników. 

łezwany lekarz pogotowia udzielił 
pobitym pomocy zaś policja sporządziła 
Orbachowi protokuł za samowolne wy: 
eksmitowanie lokator: 


Wyrzucił oknem żonę 


z pierwszego piętra na bruk. 
Krwawy epilog małżeńskich niespodzianek. 


W domu przy ul. Andrzeja 49 w 
poprzeczne) oficynie na pierwszem pię- 
trze zamieszkuje małżeństwo: 49-letni 
Adam Ługowski orsz małżonka jego 
31-letnia Stanisława wraz z kilkorgiem 
drobnych dzieci, a mianowicie: 9-letnią 
Sabiną, 8-letnim Jerzym, 4-letnią Bar- 
barą i letnią Haliną, 

W swoim czasie Adam Ługowski, z 
zawodu kucharz restauracyjny, stale 
zajęty w nocy, powracając późną nocą 
do domu zastawał swą żonę w bramie 
w niedwuznacznej sytuacji z pewnym 
osobnikiem. Od tego czasu małżonko- 
wie Ługowscy żyli z sobą na wojen- 
nej stopie. 

Stanisława i Adam Ługowscy po- 
brali sią w 1925 roku i początkowo 
zamieszkali przy ul. Napiórkowskiego 
57 skąd dopiero w dniu 8 lipca 1925 
roku przeprowadzili się na al. Audrze- 
a 49, 

3 Onegdaj około godziny 2-ej w nocy 
do bramy domu Nr. 49 przy ul. An- 
drzeja zadzwonił dzwonek, Dozorca do- 
mu ujrzał w dorożce Adama bugow- 
skiego pijanego do utraty przytomno- 
ści. Nie mógł nawet zapłacić za prz 
jazd dorożką. Dozorca polecił dorożki 
rzowi pofatygowanie się do klienta na- 
zajurz. Dozorca wespół z dorożkarzem 
zaprowadzili Ługowskiego do jego mie- 
szkania. 

Po upływie pół godziny do domu 

rzybyla 31-letnia Stanisława Ługowska 

która żabawiała się podczas nieobec- 
ności męża w towarzystwie 17-letniej 
Haliny Karpińskiej, oórki sąsiadki, 

Ługowska po przybyciu do miesz- 
kania zastała drzwi mieszkania zamk -+ 
nięte, wobec czego postanowiła dostać 
się do mieszkania przez okno, obok 
klatki sohodowej. 

Ługowska, po wejściu do mieszka- 
nia, znajdując się w stanie nietrzeźż- 
wym wszczęła z mężem swym awan- 
turę, w trakcie której Ługowski począł 
bić małżonkę. Ługowska wybiegła na 
korytarz wzywając ratunku. Ługowski 
pobiegł za żoną i chwyciwszy kobietę 
w pobliżu okna — zepchnął ją nazew- 
natra. Ługowska spadła na bruk pod- 
wórza, doznając licznych obrażeń. 

Do poranionej wezwano lekarza po- 

towia, po udzieleniu jej pomo- 
cy, pozostawił pijaną kobietę na miej- 


sou. Krewkiemu kucharzowi spisano 
protokuł. (p) 


Podrzutki na ulicach. 


(a) Na ul. Zagajnikowej, obok po- | 


sesji Nr. 59, znaleziono podrzucone nie- 
mowlę płci żeńskiej, liczące około 3-ch 
miesięcy. Podrzutka przewieziono do 
żłobka miejskiego. 

Drugiego podrzutka znaleziono na 
ulicy Łagiewniekiej obok posesji Nr. 7. 
Niemowlę liczy około 5 miesięcy. Pod- 
rzutka przewieziono do zbiorni miej- 
skiej. Policja poszukuje matek niemo- 
wląt. 


Koncert Imre Ungara. 

We wtorek, dnia 3-go maja r.b., od- 
będzie się w Sali Filharmonii zapowie- 
dziany koncert fenomenalnego niewido- 
mego pianisty Imre Ungara, którego 
niesamowita gra wywiera na słuchaczach 
potężne wrażenie. Imre Ungar wykona 
piękny program, składający się z dzieł 
Mozarta, Beethovena i Chopina. Nie- 
wielką resztę biletów nabywać można 
w Kasie Filharmonji. 


KRONIKA RADJOWA. 
Feljeton radjowy. 


Dziś o godz. 22.15 wygłosi przed 
mikrofonem warszawskim feljeton wir- 
tuoz słowa, znakomity pisarz, Wacław 
Grubiński, który mówić będzie o niero- 
zumnem i niepotrzebnem zabijaniu w 
sobie okruchów radości życia. Należy 
bowiem umieć patrzeć na świat z po- 
godą. 


„Smok i Królewna* 
operetka Oskara Straussa. 


deńskiem, 
werwą walca wiedeńskiego. 


z dyskretnym. humorem i 
Do nich 


Łódź 
PONIEDZIAŁEK, dnia 2 maja 193: r. 
MLIG—LLIG "Transmisja x Rady Miejskiej 
w Warszawie Akademji Krajoznawczej. 
1145—1155 Przegląd dzisiejszej Prasy Polak, 

X Wy) 
1138-1210 Sygnał osasu a W-wy, hejnał 
x Wieży Marjackiej w Krakowie, odoxy- 
tanie 


Jdocyt dia maturzystów (tr. W-wy) 
Odozyt dla maturzystów p.t. „2ye 
tospodarozó zlem polskich” — wygl. 
acław Lipiński (tr. x W-wy). 
10—16.20 Płyty gramot a W-wy. 
1020—1840 Lokaja jącyka francuskiego (r. 


cie 
r. 


3 W-wy). 
1940-1218 Płyty gramofonowe 2 W-wy. 
17.10—1785_ „Cztery konstytucje* — wygl. p. 
Henryk file (te. z W-wy). 
17.86—18.50 Muzyka lekka z Warszawy. 
ol, 


1 odczyt, 
1080—1945 Kalendarzyk filmowy, repertuar 
teatrów | płyty gramofonowe. 


Radjowy z 


opadanka „o głośniku w radjo* 
Wacław Frenkie). 

„Smok 1 królewna* — operetka 
ch aktach Oskara Straussa z W-wy. 
2,30 Fol logoda życia* — 


Dziennik 


EX 5 
wygł. p. 
115—, 


Ra .. meteorolo| 
22,40—24,00 Muzyka taneczna z W- 


Łódź 


x W-wy. 


bożoństwa ze Lwowa. 
Sygnał czasu z Warszawy, hejnał 
ły Marjnekiej w Krakowie,  odozy- 
tanie programu na dzień bieżący. 
12.15—14.00 Poranek symfoniczny z Filhurm. 
Warszawskiej, — Wykonawcy: Orkiestra 
lilkarmoniczna, chór mieszany „Lutni 
Warszawskiej*, Piotr Maszyński |” Józef 
Ozimiński (dyreke., Stanisława Argasii- 
ska (sopr), Maurycy Janowski (tenor) 
i Tadeusz Żygadło (skrzypce). 
1. St. Moniuszko: Uwertura do op. „Parja* 
2.8. Włoniawski: Koncert skrzypcowy 
d-moll. 
= 


dglosy pamiątkowe, 
Ballada „Świtezianka 
1 głosy solowe z tow ork 

is 


głównej. 
14 00—15.00 Przerwa, 
15.00—15.55 Konc. ork, Jana Różewicza z u- 
działem solisty tr. z W~ 
1658—16.20 Stus 
dzieci p. t. 


uczczeniu rocznicy Konstytucji 3-go maja. 
1745 Odczyt z W-wy. 
9.00 Południowy koncert solistów (tr. z 


Wy). 

1000—1920 Rośmattości. 

19.20—10,25 Kalendarzyk filmowy, repertuar 
teatrów odczytanie programu na dzień 


następny. 
1026-1045 Skrzynka pocztowa techniczna — 
r. z Wawy”. 


KE 
anawczego. w związku z 2ó-leciem tego 
Towarzystwa (tr, 2 W-wy), 

o- i Stanistawa Moniuszki 
dra Michałowskiego (bas) 
akomp. L Urstetn (tr, z W-wy). 
22,40—22,56 Komunikat meteorologiczny po- 
licyjny | wiad, sportowe s W-wy. 
23.00-24.00 Muzyka taneczna z W-wy. 


EU 


GZ Pal i żądaj tylko gilzyj TEM 
„LUKSUSOWE“ 


wytwórni „ŚWIATOWID* 


Cegielniana 19, ŁÓDŹ, tel. 134-86. 
Zieleniewski 10.00 


też należy ostatnia operetka jaką nada 
ljostacja warszawska w radjofonizacji 
p. Michaliny Makowieckiej, w wykona- 
niu zespołu radjooperatki warszawskiej: 
pp. M. Karwowskiej, I. Gierałtowskiej, 
Al. Wasiela, Bron. kach Bol. Bole 
ko. Dyryguje p. Wacław Elszyk. 
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Dziennik Sportowy. 


Z bojów ligowych. 


Sensacyjna poraźka Warty w Poznaniu. 


Zwycięstwo 22 p.p. 


Nareszcie zaczynają się prawdziwe 
sensacje w bojach ligowych. 

Któż bowiem przypuszczał, że Legja 
zdoła pokonać Wartę na jej własnem 
boisku aż 5:1, były pewne horoskopy 
ma korzyść wojskowych, lecz przeszły 
najśmielsze oczekiwania. Wskutek aż 
nazbyt pewnego zwycięstwa Legia po- 
większyła swą zdobycz punktową do te- 
go stopnia, że pozostawiła Ł. K. S. o 4 
punkty za sobą, dzierłąc nadal pierwszę | 
miejsce w tabeli przy doskonałym sto“ 
sunku bramek (13:2). 

Na drugiem miejscu usadowił się 
ŁK.S. zdobywając we Lwowie na Czar- 
nych jeden punkt. Pierwszy wyjazd 
naszej drużyny w tym sezonie nie za- 
wiódł. Trudniejsza będzie dopiero roz- 
prawa z Pogonią w dniu 3 maja i kto 
wie czy nie będzie to pierwsza porażka, 
gdyż Pogoń wykazuje ostatnio dość 
równą formę. 

Czarni zdobyciem jednego punktu 
skoczyli na 3 miejsce wyprzedzając Gar- 
barnię i Ruch, który na własnym grun- 
cie został pokonany przez twardy i bo- 


jowa usposobiony zespół benjaminka 
ligowego 22 p.p, który zajął szóste 
miejsce. 


Derby warszawskie zakończyły się 
zwycięstwem Warszawianki, która uzy- 
skała nareszcie 2 punkty jednak nie po- 
prawiła swego miejsca w tabeli, mając 
nieco gorszy stosunek bramek od Warty 
1 Polonii. 

Wisła dotychczas nie odegrała po- 
ważniejszej roli, wykazując w dwóch 
meczach słabą formę. A niegdyś szybe 
kostrzelny atak stracił zupełnie na ak- 
tywności, gdyż ze starych graczy pozo- 
stał jeden, a młodzi nie mogą obecnie 
dorównać mistrzom Polski. Jest to je- 
dyna drużyna, której atak nie zdobył 
dotychczas ani jednej bramki. 


Warszawianka—Polonia 2:1 (1:1). 


Rozegrany w dniu wczorajszym w 
obecności 5 tysięcy widzów mecz mię- 
dzy lokalnemi rywalkami zakończył się 


niespodziewanem zwycięstwem Warsza- | 


wianki w stosunku 2:1 (1:1). 

Warszawianka zademonstrowała nie- 
zwykle ambitną grę i już w 24 minucie 
uzyskała pierwszą bramkę przez Korm- 
golda. Od tej chwili więcej z gry ma 
Polonia, co wreszcie po kilku atakach 
przynosi jej na 4 minuty przed końcem 
wyrównywującą bramkę ze strzału Ogro- 
dzińskiego. 

Po przerwie obie drużyny za wszel- 
ką cenę dążą do uzyskania decydującej 
bramki, co wreszcie udaje się Warsza- 
wiance w 35 min. przez Królewieckiego. 

Zwycięstwo Warszawianki zasłużone, 
przyczem górowała ona nad Polonią 
techniką. 

Sędziował p. Schneider. 


Lwów. Ł.K.S.—Czarni 1:1 (0:0). 


Wynik niezupełnie słuszny, gdyż 
Ł. K. S. był drużyną lepszą i zasłużył 
na zwycięstwo. Naogół drużyna łódzka 
grała słabiej niż w meczach dotychcza- 
sowych, zwłaszcza atak. 

Na wysokości zadania stała jedynie 
obrona. W pierwszej połowie pomimo 
obopólnych wysiłków wynik pozostaje 
bezbramkowy, a szereg sytuacji pod- 
bramkowych nie jest wyzyskanych. Po 
przerwie Ł. K. S. przeprowadza szereg 
groźnych ataków i zdobywa bramkę ze 
strzału Feji. Czarnym udało się wy- 
równać dopiero na 3 minuty przed koń- 
cem gry z rzutu karnego. 

Sędziował p. Gulicz, Widzów 3000. 


Poznań. Legja— Warta 5:1 (2:0). 


Legia grała doskonale i pomimo ob- 
cego terenu, miała nad_Wartą znaczną 
przewagę. Gra ciekawa” i prowadzona 


| Cracovia 


na Śląsku. Lezja nadal na 


przez cały czas w żywem tempie, przy- | 
czem atak wojskowy b. często gościł 
na polu kafnem Warty. Bramki dla | 
Legji zdobyli: Latusiński 2, Przeździecki, 
Rajdek i Wypijewski po 1. Honorową 
bramkę dla Warty zdobył Szerike. Za- | 
znaczyć należy, że Warta nie wykorzy- 
„rzutu karnego. Sędziował dobrze 
p. Marczewski z Łodzi. Widzów 4000. | 


22 pp.—Ruch 2:1 (2:0). 


Mecz miał niezwykle burzliwy prze- | 


0:0 | 
| 


Garbarnia Iia 


Polonja 


Czarni 


Warszawianki 


© p. p. 


ŁTSG—Hakoah 5:0 (0:0) 


Rozegrany w sob otę na boisku W.K 
S-u mecz powyższych drużyn zakończył 
nadspodziewanie wysokiem zwycięstwiem 
ŁTSG Do przerwy Hakoah potrafił utrzy- 
mać wynik bezbramkowy, jednak po 
zmianie stron opadł na siłach i pozwo- 
lił przeciwnikowi w równych odstępach 
czasu uzyskać 5 bramek. Sędziował p. 
Piotrowski. 


Wima—WKS 2:1 (1:1) 

Mecz powyższy rozegrany w sobotę 
na boisku Wimy przyniósł zwycięstwo 
drużynie fabrycznej, pomimo, iż WKS 
zasilony Lenartem i Stolarskim miał 
więcej dogodnych sytuacji podbramko- 
wych. Bramki dla Wimy zdobyli Milcza- 
rek i Walter, zaś dla WKS-u Stolarski. 
Sędziował p. Andrzejak. 


ŁKS. Ib — PTC. 4:1 [2:0]. 

Pierwszy tegoroczny występ drużyny 
pabjanickiej w Łodzi wypadł zupełnie 
blado i w meczu z ŁKS-em ustępowali 
pabjaniczanie pod każdym względem 
znacznie lepszemu przeciwnikowi. - 
ki dla ŁKS-u, który przez cały czas 
znacznie przeważał, zdobyli Wisławski 3 
i Tadeusiewicz 1. Honorowy punkt zdo- 
było PTC. na parę minut przed końcem 
meczu z rzutu karnego. Sędziował p. 
Pędzimąż. . 


Turyści—SKS. 5:0 [2,0]. 
Wysokie zwycięstwo Turystów nad 


pierwszym - miejscu. 


bieg, gdyż znana ze swego gorącego 
temperamentu publiczność usiłowała 
wtargnąć na boisko i dopiero interwen- 
cja policji położyła kres awanturom. 
W pierwszej połowie 22 pp. niezwykle 
szybki w akcjach zdobywa dwie bramki 
przez Rusinka i Swiętosławskiego. Po 
przerwie gra jest niezwykle brutalna, 
a jedyną bramkę dla Ruchu zdobywa 
Ruchwald. 

Sędziował p. Arczyński. 


TABELA LIGOWA. 


Mecze o mistrzostwo ŁZOPN-u. 


kroczącym dotychczas po linji zwycięstw 
SKS. było zupełnie zasłużone i przy 
większem szczęściu Turystów, wynik 
byłby znacznie większy. Przez cały 
czas meczu Tur mają znaczną prze” 
wagę. demonstrując piękną grę kombi- 
nacyjną. Bramki dla zwycięzcy zdobyli 
Nykel i Hahn po 2 oraz Michalski 1. 


Sędziował p. Lange. 


ReprezentacjaŁodzi(robotn.) 
zwycięża Warszawę 4:3 2:2 


W dniu wczorajszym został rozegra- 
ny na boisku 
między 


warszawskiej Skry mecz 
reprezentacjami _ robotniczemi 


zwycięstwo, w stosunku 4:3 (2:2) zdo- 
bywając tem samem puhar_ przechodni 
im. prez. Bronisława Ziemięckiego. 


P. Mallow 
jedzie do Sztokholmu. 


Na międzynarodowy kongres. FIFA. 

który odbędzie się 14 115 bm.-w Sztokt 
holmie zostaje wydelegowany z Polski 
p. Mallow, [który ma zaproponować by 
następny kongres w roku 1933 odbył się 


w Warszawie. 


Vienna— Cracovia 5:0 (3:0). 
PE danin 

W dniu wczorajszym Cracovia roze- 
grała w ramach uroczystości jubileuszo- 
wych towarzyski mecz piłka! z do- 
skonałą drużyną wiedeńską Vienną, 
przegrywając w znacznym stosunku 0: 
(0:3). Goście wiedeńscy za 
wali w Krakowie niezwykle wysoki po- 
ziom gry, popisując się wspaniałemi 
trickami technicznemi i odnosząc zwy- 
cięstwo w sposób b. łatwy. Bramki dla 
Vienny zdobyli Adelbrecht 3, Schoen- 
welber i Schweig po 1. Sędziował do- 
brze p. Lustgarten. Z -całego kraju na- 
sem Cracovi liczne de- 


Ran przybył do Polski. 


tSpodziewany przyjazd Rana do Pol- 
ski w sobotę, nastąpił w dniu wczoraj 
szym. Ran przybył do Warszawy wita 
ny entuzjastycznie przez licznych zwo- 
lenników. 


Pierwszy występ 
pięściarzy SKS-u. 

W sobotę o godz. 18-ej odbył się 
mecz bokserski między drużynami SKS- 
u i Bar'Kochby, wyniki którego były 
następujące. W wadze muszej spotkali 
się dwaj koledzy klubowi z SKS-u 
wański i Ira. 

Zwycięstwo na punkty odniósł nieco 
lepszy Ira. W tej samej wadze stoczyli 
walkę nierozstrzygniętą Liberman i Szym= 
siewicz (obaj Bar-Kochba). W wadze 
piórkowej Mikusa pokonał w drugiej 
rundzie przez techniczne k. jo. Roda- 
czewskiego (Obaj SKS); zaś Czamański 
(B. K.) zwyciężył przez techniczne k.o. 
w trzeciej rundzie Czerskiego (SKS). 
W wadze lekkiej Białystok (B. K.) po- 
kona? na punkty dobrze zapowiadające” 
go się Mroczkowskiego (SKS) i Wdo- 
wiński (B. K.) zwyciężył w trzeciej 
rundzie przez k. o. Spinkiewicza (SKS) 
Wreszcie w wadze półśredniej Soduła 
(SKS) zwyciężył w` pierwszej rundzie 

chniczne k. o. Najmana (B. K.) 
cja zawodów naogół dobra. 


Ciszewski w Cracovji. 


Przed kilku dniami podaliśmy wiado- 
mość, że napastnik Legji, Ciszewski, 
przenosi się do Cracovji. Tymczasem, 
jak się dowiadujemy, wskutek pewnych 
nieformalności sprawa ta została dopie- 
ro w sobotę, ostatecznie załatwiona. Li- 
ga PZPN otrzymała dziś zwolnienie 
Sokah z Legji, a mając jedno- 
cześnie loszenie jego do Cracovji 
załatwiła całą sprawę. Na. najbliższym 
więc meczu zobaczymy już Ciszewskię” 
go w barwach Cracovji. 


Polska olimpijska 
ekspedycja bokserska. 


Sprawa wyjazdu Polskiej Ekspedycji 
Bokserskiej do Ameryki zaczyna dopie- 
ro obecnie wchodzić na realne tory. 

Po niefortunnej ofercie prywatnego 
managera, b. sekretarza Polskiego Ko- 
mitetu dą raczy A w Ameryce Jabło- 
nowskiego, której P. Z. B. nie akcepto- 
wał, nadeszła wczoraj, do Poznania de- 
pesza z gen. konsulatu polskiego w Chi- 
Cago, zawiadamiająca P. Z. B., że kon- 
sul generalny Zbyszewski uj 
swoje ręce akcję celem doprowadzenia 
do skutku przyjazdu polskich bokserów 
do Stanów Zjednoczonych. 

Według zamierzeń P. Z. B. reprezen- 
tacja polska składałaby się z 12 zawod- 
ników w tym 4 rezerwowych, kierowni- 
ka ekspedycji prez. Baranowskiego, sę- 
dziego Ermanowicza, sekundanta Piotr- 
kowskiego i trenera Sztamma. Nasi 
pięściarze stoczyliby w Ameryce 7—8 
spotkań. ~ 
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Od wtorku du, 26 kwiet 
ini następnych. 


zmysłowa 
LUPE 
VELEZ 


w emocjonującym dra- 
macie p. t 


Dźwiękowy Kino-Testr 
„Przedwiośnie” 


s o godz 9 wiecz. 


Żeromskiego 74-76 lejsca po 30 gi 


jzystk 
róg Kopernika 


rie D 


Dźwiękowe kino-tetry 


ODEON 


Przejazd 2 


WODEWIL 


Główna 1 


== Dziś i dni następnych. == 


Dźwiękowy Kino-Teatr Dziś i d 


CORSO 


ZIELONA Nr. 2/4, 


— Ceny miejsc zniżone. 
Początek seansów w dni pow- 
szednie o 4 po poł. w soboty, 


następnych! 


(PŁOMIENNE SERCA) 
więcenia. W roli gł 
ów 


Dramat miłość 
niejąza para kocha 


p: 
WAGA, Pase-pariout "| bilety wotnego wejacia w nisd 


NA S 


ekranu _ polskiego 
SMOSARSKA i Adam Brodzisz, Bogusław Samborski, | 


ilnstrującym tragicz- | 

ną miłość dwojga 

przyjaciół do jednej 
kobiety. 

Nad program aktualno- 

ści filmowe i dodatek 


wie 
Matcha 


Pi Zo wagiędu ma rozklad tramwajów, dla wygody sz. Publiozności 
więta są wyświetlane poranki od godz. I pp. 
klem sobót, niedziel | świąt. 


J święta beż wszystkie miejsca po 60 gr. 


Można fęknąć za śmiechu zobaczywszy Pat i Patachona w filmie najnowszej produkcji 1982 r. p. t. 


PATI PATACHON 


jako wynalazcy prochu. 
=— Nad drogram: podatek dźwiękowy. ————— 


Pett titititi titt ZZ ZZZZCZYKZNANZNTKTTKTTYKZKNYKIANIKKKYEY 


Wielki przebojowy program: 


y Piel 


w wielkim filmie p. t. 


TAJEMNICZY KLUB— 


© Niezwykła treść! 


ej: najpięk- 


JADWIGA 


niedziele i święta o 12-aj w poł. Mieczysław Frenkigl. i yspaniałe tempo gry! „Ty 
PFEWEWEJ Tore EEE 
RESZTKI X: LEONHAROTA | SZEWCY — 


na garnitury, kostjumy, płaszcze, 
i ubranka dziecinne — sprzedaje 


EDMUND WASILEWSKI 
ul. Piotrkowska 152. 


Fabryka 
Tkanin 
i ogrodzeń 


drucianych 
Plecionki, Tka- 


LUSTRA 


w wielkim wyborze poleca fabryka luster 


Oskar Kahlert 


trów, Rabita do robót betonowych, 
lsbryk różnego gatunku  wyrabi 


poleca: 


Mateusz Mikołajczyk 
— Łódź, ul. Kilińskiego 167, 


Telefon. 191-85, 


Lódź, Wólezańska 109: 


Telefon 210-08. 


PENSJONAT 


Tanio od zł. 2.50 we dworze 
Ramki do portretów w Konopnicy Sk) nad 


(wielkości 27x34) 
Tylko w firmie „ERKO” 


ul. Kopernika Nr. 34 (Milsza), 
Dı wybór ram do obrazów, P arand 


do firanek, ram owalnych i t. 


OPRAWĄ NA Pata. 
ZŁOCENIE STARYCH RAM. 


od zł. 2.50 


Tanin. 


czynny od 15 czerwca do 15 września 
Informacje: Łódź, Wó'czańska 63, m. 15 
Tel. 168-90. 


PodlewniaLUSTER 


Franciszka Turniaka 
Łódź, ul. Pabjanicka Nr. 1 


poleca lustra, trema i lustra wisz 

oraz przyjmuje wszelkie obstalunki na 

wyroby lustrzane, podlewanie i przera- 
bianie starych luster. 


wydawnictwo: Bdmurd Błatewski. 


w SPÓŁCE SZEWCÓW 


Al. KOŚCIUSZKI 22. 
Telefon 158-38: 
Specjalność: detaliczna sprzedaż zelówek trwałych na wodę. 


PIOTRKOWSKA 7v. 


UWAGA! 


Ceny 
zniżone: 


Obuwie damskie od zl, 16.-- 
męskie „ 24- 
POLEC 


Stanisław GROCHAL 


Łódź, ul. Andzeja 9. Tel. 230-17 


" 


GABINET KOSMETYKI 
leczniczej i toaletowej 


S. SZWALBOWA 


MONISZK 1 troni I piętro, 
127-99. 


Usuwanie an ER 
i szpecących włosów wypróbowaną 
konalezą metodą. 


Pensje 10e? 


FABRYKA LISTEW DO RAM i TAPET 
ORAZ OPRAWA OBRAZÓW 


„ARTORAM!* |; 


RAMY FIRANEK 
ŁÓDŹ 
UL. PIOTRKOWSKĄ Nr. 105. 


Biżuterję 
zegarki na raty, ceny 
gotówkowe poleca 

Piotrko: 

X podwórzu. 
kuchuią do 
odstąpienia ulica 
mano wskiego 


Ro- 
bota "solidna, tanio 
przedam, Kilińskiego 

100. Przeździ 
waler, Tat 


handlowem wyk- 


K 


łeeniem, zaporna 

panią w celu matry- 

monjalnym. Oferty mo 

żliwie z totografjami 
ti 


Języka 


Jawczyci! 
Noichiskioć tna 18 


godzin wolnych. Zgło 
szenia sub „A. Z. re- 


b 
arasole, laski oraz 
wszelkie wyroby x 

rogu, kości | 


dakoja „Dziennika 
Łódzkiego" 
7 aaiacia karta 
Leona wrak 
przez D. Ò. K. IV ni 
nazwisko. Bolesława 
Plątkowskiego, zam. 
Żeromskiego 


wia 
kowska ść | ___ 
rengia legitymasja 
A'i atste.” Pond 
Besrobocia za 18175 
na nazwisko Cecylji 


N rorat maj 


Dominczak. Zwrócić 
do admin. nin. pisma. 


;. |Oblady 


11 Listopada 20, 
II wojście 18, parter. 


Pronumerstę przerwać moina tylko l-go i ló-go każdego miesiąca. 
Druk L. Tarkowskiego, Cegielniana 19. 


